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zbawionych. Już nawet wyliczenie imion tych, którzy zostali oficjalnie uznani przez 
Kościół za błogosławionych i świętych, przekracza nasze ludzkie siły, cóż dopiero mó­
wić o tych, którzy odeszli z tego świata jako święci znani tylko samemu Bogu i wraz 
z innymi dzielą już radość zbawionych w niebie. Bóg zna ich wszystkich po imieniu, 
nikogo nie pomijając. Chcemy ich wszystkich uznać i uszanować w dzisiejszej uroczy­
stości.

Takie bogactwo przykładów jest jednocześnie zachętą i powodem do radości dla 
nas. Upewnia nas o tym, że wiodąc nawet ciche, zwykłe chrześcijańskie życie, jesteśmy 
na drodze do świętości i że jest ona w naszym zasięgu. Jedynym warunkiem jej zdoby­
cia jest wierne naśladowanie słów dzisiejszej ewangelii. Święci otaczający Boży tron 
w niebie, choć w nieprzeliczonej ilości, mają jedną wspólną cechę. Wszyscy byli ludź­
mi Ośmiu błogosławieństw. Już w pierwszym błogosławieństwie słyszymy obietnicę: 
„Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem oni Boga oglądać będą” To ubóstwo 
w duchu, troska o czystość serca, zapewnia wszystkim wieczne szczęście i oglądanie 
Boga twarzą w twarz.

Niech tak liczni święci będą dla nas nie tylko zachętą do zdobywania świętości 
wśród prostych, codziennych czynności, ale jednocześnie niech będą naszymi orędow­
nikami w niebie, niech wyproszą nam u Boga siłę do wiernego wypełniania zobowiązań 
Ewangelii. Święci uczynią to na pewno, gdy ich wezwiemy z wiarą, zwłaszcza że imio­
na, którymi posługujemy się w życiu, są żywym wspomnieniem niejednego świętego, są 
jednocześnie wezwaniem do tego, by własnym życiem dopisać kolejną piękną kartę 
związanym z imieniem, które otrzymaliśmy u progu naszego ziemskiego życia.

Ks. Adam Łużniak

WSZYSTKICH WIERNYCH ZMARŁYCH -  2 XI 2008

Odkryj dar życia wiecznego

1. Okoliczności odkrywania Bożych darów
Codzienność przeżywana z drugą osobą bywa czasem szara, nużąca, postrzegana 

przez fizyczne zmęczenie, słabość osobistej kondycji psychicznej, czasem nawet za­
gniewanie czy różnego rodzaju osobiste uprzedzenia, zawody, niedotrzymanie słowa 
i ważnych zobowiązań. W takim klimacie i w takiej perspektywie nie możemy dostrzec 
wszystkiego, co w ofiarowanej nam przestrzeni umieścił sam Bóg. Przyczyną naszej 
niezdolności jest ograniczona i zawężona percepcja Bożego obdarowania. Trudno do­
strzec coś więcej, jeśli skupiamy się na słabościach lub tylko na tym, co jest wyłączną 
składową naszych projektów i naszego oczekiwania.

Dlatego umykają nam rzeczy najistotniejsze: znika koloryt słów i zdarzeń, hojność 
w postawie ludzkiej, radość dawania siebie, ofiarność w posługiwaniu, zdolność do 
osobistego poświęcenia, nieliczenie się z możliwością otryzmania nagrody od ludzi, 
dbanie o nagrodę wieczną czy też sens uprzedzającego pojednania i przebaczenia. Te 
sprawy odkrywamy późno, a nawet za późno: kiedy ktoś odchodzi, niespodziewanie 
kończy życie, ociera się o granicę i doświadczenie śmierci fizycznej. Dopiero przeżycia 
graniczne pobudzają nas do zastanowienia, przemyślenia i zrobienia remanentu z warto-
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ści naszego trwania w codzienności: czy nasze życie ma sens, jaką wartość, z czym 
stanę przed Bogiem, z czym stanąłbym przed Bogiem dzisiaj, jak ktoś bliski, kto umarł 
czy niespodziewanie zginął w tragicznym wypadku? Czy tylko w sytuacjach granicz­
nych mogę pokusić się o odkrywanie Bożych darów, czy tylko zaskakująca wiadomość 
o śmierci lub tragicznym wypadku jest w stanie poruszyć moją myśl i uruchomić odpo­
wiedzialną refleksję?

2. Wspomnienie Wszystkich Zmarłych
Dzisiaj, w liturgiczne wspomnienie Wszystkich Wiernych Zmarłych, słowa Boga, 

Jego wskazania nieustannie otwierają nas na dar nieskończonego życia wiecznego. 
Dawcą obdarowującym jest Bóg, odwieczna Miłość, który potęguje moją nadzieję, 
wewnętrzne przekonanie i oczekiwanie: „Ja wiem: Wybawca mój żyje, na ziemi wystą­
pi jako ostatni. Potem me szczątki skórą odzieje, i oczyma ciała będę widział Boga. To 
właśnie ja Go zobaczę” (Hi 19,25-27a). To spodziewanie się realnego życia w Bogu, 
i to po fizycznym wyniszczeniu organizmu, dokonuje się w doświadczeniu materialne­
go unicestwienia. Przekonuję się, że dla Boga nie ma nic niemożliwego, On sam przez 
psalmistę zapewnia mnie, że „w krainie życia będę widział Boga” (Ps 27,la) i że On 
będzie obrońcą mego życia. Zapowiedź psalmisty nie jest pustym słowem, bowiem 
została zrealizowana przez Jezusa Chrystusa, który jako pierwszy z umarłych powstał 
z martwych. To właśnie w Nim „wszyscy będą ożywieni, lecz każdy według swojej 
kolejności. Najpierw Chrystus jako pierwszy, potem ci, co należą do Chrystusa, w cza­
sie Jego przyjścia” (1 Kor 15,24a).

Zapewnienie Chrystusa Zmartwychwstałego jest pełne nadziei, a nawet rodzi jej 
pewność, na której jako wierzący chrześcijanie możemy oprzeć swoją nadzieję osią­
gnięcia zbawienia. Istotny w realizowaniu tej nadziei jest osobisty udział w tajemnicy 
zmartwychwstania Zbawiciela, zwłaszcza przez osobiste zwyciężanie duchowej śmierci 
grzechu, skuteczne zerwanie ze źródłem zła w każdej postaci, jak również świadoma 
troska o to, by być dzieckiem Bożym. Chodzi więc o konsekwentne wybieranie życia 
łaski, dzielenie się z innymi czystym sercem i wieme realizowanie tego, co Chrystus 
ofiarował w tajemnicy miłości miłosiernej. Zmartwychwstały Jezus chce być Panem 
naszej codzienności, świadkiem naszych dni i mocą naszego działania. Chce przenikać 
swoją obecnością nasz każdy czyn i każdą decyzję.

3. Chrystus żyjący ożywia nasze dzieła
Szczególnie dzisiaj, we wspomnienie Wszystkich Wiernych zmarłych, pamiętając 

o naszych drogich bliskich, których nie ma już pośród nas, powracamy w duszy do tego 
wszystkiego, co uznaliśmy jako wyjątkowe w ich życiu, w ich postawie, słowach, ge­
stach, codziennym poświęceniu, żarliwości w służbie i w oddaniu dla bliskich. Postrze­
gamy duchową wartość tego, co nas urzekło, ukształtowało wewnętrznie, pozytywnie 
zadziwiło, a zwłaszcza to wszystko, co w ich życiu stało się znakiem heroicznej miłości 
i ofiary życia. Dlatego czymś wyjątkowym w naszej ocenie będzie heroizm matki ratu­
jącej swoje dziecko, cierpliwe i ciche znoszenie cierpienia fizycznego czy nawet porzu­
cenia przez bliskich w domu spokojnej starości. Te gesty, szlachetna postawa, cierpliwa 
miłość nigdy nie zostaną zapomniane. Prawdziwą wartość otrzymują z hojności Bożego



36 POMOCE DUSZPASTERSKIE

Serca, stając się ważnym wsparciem dla odradzającej Bożej mocy: „wszystko, co uczy­
niliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25,40).

Może dzisiaj po Mszy Świętej pójdziemy jeszcze raz na groby najbliższych. Pójdź­
my z darem czystego serca, zanieśmy moc nowego życia z przyjętej Komunii Świętej, 
zmówmy pobożny pacierz za tych, których kochaliśmy za mało i za słabo. Miejmy 
świadomość, że tylko Chrystus wypełniający naszą duszę może w sposób ewangeliczny 
ożywić nasze czyny, nadać im wartość dzieł prawdziwych i sprawić, że powstanie 
z „tego niewiędnący wieniec chwały”

Ks. Wiesław Wenz

32. NIEDZIELA ZWYKŁA -  9 XI 2008

Mądrość dla ucznia Chrystusa

1. Czego szukam w życiu?
Niektórzy stwierdzą, że powyższe pytanie: Czego szukam w życiu?, już nie jest ory­

ginalne, bowiem każdy jest w stanie udzielić na nie odpowiedzi. Czy faktycznie tak 
jest? Czy stać mnie już w tym momencie na udzielenie wyczerpującej i zobowiązującej 
odpowiedzi? Wspomniane przymioty udzielanej odpowiedzi odnoszą się do pełniejsze­
go poznania swojej przyszłości, swojej osoby, ustabilizowania odpowiedniej hierarchii 
wartości, przyjęcia dla siebie wartościowego planu życia i wiernej jego realizacji. Od­
powiadając na pytanie, czego szukam w życiu, muszę mieć świadomość, że nie chodzi 
o spełnienie jakiegoś kaprysu, zaimponowanie słowem, ale wyłącznie o te wartości, 
które pozwalają człowiekowi doświadczyć, kim jest i jakie jest jego życiowe powołanie.

By móc odpowiedzieć na te pytania, najpierw potrzeba wewnętrznej pokory, a więc 
cnoty i zdolności serca, która pozwala stanąć odważnie przed Bogiem w prawdzie, 
zwłaszcza w świątyni swego serca. Okoliczności stawania przed Bogiem w prawdzie 
zawsze pozwalają doświadczyć człowiekowi tego, że Bóg jest dawcą pełnej mądrości, 
która jest nieprzemijająca, zawsze piękna i świeża, jak urzekające kwiaty, i nigdy nie 
traci owego piękna i świeżości. Jest to ważne doświadczenie, bowiem w świecie prze­
mijających wartości, degradacji ludzkiego słowa i wzajemnych obietnic Boża mądrość 
jawi się jako ta, która sama wychodzi naprzeciw wszystkich, którzy jej szukają. Tak 
więc podejmując decyzję o poszukiwaniu mądrości Bożej, rozpoczynamy wartościową 
pielgrzymkę do źródła życia.

Pierwszym krokiem w trudzie poszukiwania mądrości Bożej powinna być odważna 
i wiarygodna samoocena własnego życia i postępowania. Może to się stać przez posta­
wienie sobie pytania: Czy naprawdę chcę i czy zależy mi na zdobyciu Bożej mądrości? 
Czy ze swego życia chcę i czy potrafię już teraz odrzucić to wszystko, co jest sprzeczne 
z Bożą nauką z przekonaniem wiary i z Bożymi wartościami? Jeśli nadal przekonuję 
siebie, że to wszystko jest mi koniecznie potrzebne, to wprost oszukuję i zwodzę siebie. 
Nie stać mnie w tym momencie, aby stanąć w prawdzie przed Bogiem.


